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A'ei odbudowanie źgorzałego w Grodzisku kościoła.

„Nie wchodź, Panie, do sądu z sługą Swoim, abowiem nie 
usprawiedliwi się przed Tobą żaden żywiący.'1 Psalm  142; 2.

Żałobni w Chrystusie zgromadzeni słuchacze!

Ciężką utrapieni jesteśmy dolą dla upadku rzeczy- 
pospolitćj, wszyscy jednym  kirem żałoby pokryci, jako  
Anna, żona Tobiasza, n a d  synem swoim ,,p łaka ła  nie- 
utulonemi łzam i i żadnym obyczajem nie mogła być pocie­
szona, na każdy dzień wybierając, wyglądała i  obchodziła 
wszystkie drogi, przez które nadzieja się pokazoicała —  
i  mówiła'. Ach, ach! światłość oczu naszych, podporę sta­
rości naszej, pociechę żywota naszego, nadzieję potomstwa 
naszego “ 1 i -— Albo jak o  ,,głos jest słyszau w Ramie, 
płacz i  krzyk w ie lk i' „głos na wysokości narzekania, 
p łaczu  i żałości, Rachel, płaczącej synów swoich, a nie 
chcącej przyjąć pocieszenia nad nimi, że ich niemasz.“ 3) 
Niemasz osady, nie masz rodziny, niemasz serca, coby 
nie było dotknięte stratą, śmiercią, kalectwem, w ygna­
niem, więzieniem brata, przyjaciela, powinowatego, są ­
siada, a przytem trapi wszystkich wspólny upadek 
nadziei i pociech. Z Jobem wyciągamy ręce do nieba 
i ziemi, w ołając dla wielkiego bólu: „do skóry mojej 
po strawionem ciele przyschła kość moja: i zostały tylko 
wargi około zębów moich. Zm iłujcie się nademną, zm iłu j­
cie się nademną, aby wżdy wy przyjaciele moi: boć. mię ręka 
pańska dotknęła. Czemu mnie prześladujecie jako Bóg, 
i najadacie się mięsa niego?" 4)

A przecież w pospolitym bólu jes t  miejsce i dla 
domowego utrapienia. Póki pożar trw a w mieście, 
a dom modlitwy i nabożeństw a powszechnego w pło­
mieniach, póty lud wierny swoich choć rozgorzałych 
ogiiisk odbiega, a do kościoła się ciśnie, kapłani świę- 
toście ze łzami wynoszą, a człowiek pospolity płaczu 
pomaga, jakoby wszystkich jedna bolała klęska. Ale 
gdy ogień przygaśnie, każdy do zagrody powraca i płacz 
czyni nad swoją niedolą. T ak  i w utrapieniu naszem 
powszeebnem zostało jeszcze w sercu miejsce na  cier­
pienie rodzinne, osobiste, nie mniej prawdziwe, nie 
mniej rzewne, nie mniej godziwe. Weselem wnet się

A Tobiasz 10; 4, 7. 2) Matt, 2 i 18. 3) Jerem. 31; 16.
‘0 Job. 19; 29, 20, 21.

serce przesyci i je s t  mu miara, której nikt przekroczyć 
nie zdoła. ,,M ówiłem  ja  w sercu mojem pójdę a rospu- 
szczę się w roskossach i będę u żyw a ł dobra. I  widziałem, 
że i  to jest marność." 5) Ale smutek, bolenie i tęskno ta  
duszy są  nieskończone, <■ i k iedy ci się zdaje, że już 
nie zniesiesz więcej; to wnet dozna wasz, że coś w y­
cierpiał, było tylko przygotowaniem do tego, co cię 
jeszcze czeka. N arzeka  psalmista pański:  „pracowa- 

j łem w płaczu moim, będę omywał ria każdą noc łóżko moje'. 
\ łzami, mojemi będę polewał pościel s w o j ę 6) A Zbawiciel 
j powiedział sam o sobie wielkie słowo: „smętna je s t  du- 
j  sza moja aż do śmierci.“ ?) -—- Smutek duszy jes t  wiel- 
} ką, zaletą człowieka, a kto się smucić nie umie lub 

nie chce żałoby nosić, ten nie pomierzy głębokości 
ducha. Smutek przystawa do duszy człowieka na  
świecie, jeszcze dalekim od Boga, i póty nie powinien 
sie kończyć, póki się nie ochłodzi i nie oświeci po- 

i siadaniem najwyższego dobra w obięciu samego Boga! 
I  u la  tego też udział w smutkach i żałobach naszych 
ma nietylko wyrozumienie naturalnego popędu ludzkiego, 
ale i pochwalenie pisma świętego a naw et przykład 
samego Jezusa Chrystusa. „Synu nad um arłym  wylewaj 
łzy : a poczni płakać, jakobyś co okrutnego ci rp ia ł, a p o ­
dług rozsądku przykryj ciało jego, a nie zantedbawaj 
pogrzebu jego." 8) — „.4 Jezus gdy M aryą u y irza ł
płaczącą  (brata Łazarza), i żydy, którzy z nią przy­
szli płaczące: rozrzewnił się w duchu i  w zruszył sam  
siebie,." !>)

A o toć i my zgromadziliśmy się w dom płaczu, 
Chrześcijanie żałobni, tym zacnym starożytnym^ rodzi­
nom żałoby nad umarłym i uczciwego pogrzebu po­
magać. Dobrzeć zrobiliście, przybywając nieść pocie­
chę w pogrzebaniu tego zmarłego temu zacnemu bratu 
nieboszczyka, co Starszym będąc, młodszemu pogrz^e- 
bna cześć czyni, i tej młodej wdowie, którą  P an  Bóg 
tak  ciężko doświadczył, i ternu jedynaczkowi synowi, 
potrzebującemu jeszcze ojcowskiego przewodnictwa. 
J a k o  Dawid na pogrzebie' Saula w Jab es  Galaad t a k  
i j a  mówię do w as: „Błogosławieniście wy w Panu,
którzyście, uczynili to miłosierdzie, i pogrzeb!iście go. A  te­
raz, aczci team P a n  odda miłosierdziu j prawdę: wszakże  
i  ja  oddam łaskę, dla tego, żeście uczynili to słowo." 10) —-  
Niech wam Pan  Bóg błogosławi wszystkim, którzyście 
to uczynili, bądź bracia, krewni, przyjaciele, powinni 
nad b ra tem , przyjacielem, powinnym, bądź sąsiedzi 
nad sąsiadem, słudzy nad panem, a co u nas Chrze­
ścijan. największa, Chrześcijanie nad Chrześcijaninem, 
modlitwy jemu nadstawiając, aby jakonajprędzei ja ­
sność światłości Bożej, której pragnął, oglądał i po ­
siadł na wieki.

Dobry uczynek uczyniliście zmarłemu, dobry i ro­
dzinie jego, przybywając na pogrzeb. Bóg wam  to 
miłosierdzie zapłaci. Ale uczyniliście dobrze i sobie 
samym, bo ujrzycie tutaj jako we zwierciadle, na umar-

5) Ekkl. 2; 1. 6) Psalm G; 7. 7) Mattii. 26; 38. 8) Ekkl.
38; 10. ») Jan. 11; 33. »<>) 2 Król, 2; D, 0.
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łego w ejrzaw szy , koniec żyw ota waszego, onych prze­
m ysłów , kłopotów , zbiorów, nakładów , frasunków , bo­
gactw , rozkoszy, m ajętności, godności, które sobie św iat 
za  w ielkie, w spaniałe, szczęśliwe poczyta. Oto koniec 
w szystk iego  w szyscy widzim y: kęs płótna, szm at su ­
kna, a  choć trochę aksam itu  i trzy łokcie ziemi —  
a  za tern ciem nica niedobyta, proch i w ieczność . A ztąd, 
jeźli masz rozum, wedle,’ ustawicznego doświa. dczenia 
uczynisz w niosek: ta k  w łaśnie, podobno rychlej niż 
się spodziewam , po małej chwili ze m n ą  dziać się 
będzie. H odie mihi, eras tib i: dzisiaj m nie, jutro 
tob ie! —

Żywot zm arłego ś. p. R ogera Nałęcz H rabi R a­
czyńskiego wiele ci, żałobny słuchaczu, poda nauki, 
choć, ja k  w uaszem  położeniu być inaczej nie może, 
w ielkich w ypadków  nie wiele w nim zaszło. Cały ży­
wot narodu i ludzi odwrócił się u nas na  wewnątrz. 
P an  Bóg sam, zda się, woła na nas, abyśm y w siebie 
weszli i rozw ażać się nauczyli rozmyślaniem, bo i „spra­
wiedliwy ginie, iż nie masz, ktoby uw ażał w sercu swoim: 
i  mężowie miłosierni schodzą, iż  nie masz, ktoby rozu­
m ia ł.^ 11 J  —  Ale serce człow ieka i cały świat jego 
w ew nętrzny m a także dzieje swe i walki, i utrapienia, 
i pociechy, zw ątpienia i nadzieje, upadki i zwycięstwa. 
D obrze temu, kto umie i chce żyć życiem wewnętrznem, 
swoje dzieje poznaw ać i do wiecznego celu wym ie­
rzać! Dobrze temu, k to  ua  innych patrząc, dla swego 
ducha naukę i kierownictwo bezpieczne odnosi. He 
tam  w alki —  ale też ile po zwycięztw ie zas łu g i!.—  
A ca ła  is to ta  ś. p. R ogera pomimo tego wszystkiego, 
co go otaczało, by ła  do życia wewnętrznego skiero­
w ana, tam  żył, tam  się karm ił, i tam się traw ił w ła­
sną  w łasnego życia istotą. Ach! bolesne to dzieje, 
i jak o b y  czyśćcowego upalenia gorączka, jeżeli je j nie 
pokarm i i nie ochłodzi ła sk a  objaw ienia bożego, rosa 
w iary świętej, łza  pokory  chrześcijańskiej, chleb S a­
kram entu  św iętego: nieskończona tęsknota  bez n a ­
dziei pokoju , jeżeli do w nętrza duszy nie wstąpi 
w boskiej pow adze i w boskiej pogodzie Słowo, 
co się ciałem stało i nie pow ie: Pax vobis! Pokój 
w am !

Ja k  w szystkie skarby  i ozdoby św iata na  nic me 
p rzysłużą się człowiekowi, bez w ew nętrznego, um ysło­
wego życia, bez m ądrości ducha: tak  w szystkie rozmy­
sły i b adan ia  nauk, najg łębsze dociekania, najzaw ilsze 
zgłębiania doczesności i wieczności są  niczem dla czło­
w ieka, p lew ą bez ziarna, pyłem  od w iatru miotanym 
bez Boga, bez objawienia, bez w iary! —  Nie masz 
tu taj dla ciebie pokoju, nie masz nadziei, nie masz 
bezpieczeństw a na  wieczność, na nieśm iertelność, na 
zbawienie duszy! —

P atrzcie na  ś. p. R ogera!
Co tylko mógł mu dać Bóg do osobistego pokoju 

i szczęścia, to mu dał! Zrodzony z pierw szych w ca­
łej naszej Polsce rodzin: Nałęcze, Piław ici! Syn E dw arda 
R aczyńskiego i K onstancyi z Potockich — dość wam 
im iona nazwać, przypomnieć! Wy wszyscy wiecie, ile 
tam  w rodzicach szlachetności, ofiary, nauki, talentów  
i pracy! Wiecie, jakiem i staraniam i otaczali syna, by 
zalety obu domów na to jedno zlać serce i wychować 
n a  szczęście w łasne, na  ozdobę domu, na pożytek o j­
czyzny. Miał p rzyk ładu  niem ało z ojca swego E dw arda, 
k tó ry  nauki, m ajątek , pracę łożył całe życie na dobro 
rzeczy p o sp o lite j,'n a  ozdobę kraju, na  w ygodę i ośw iatę 
ziomków, którego imie na  w szystkie czasy, jak  tylko

ii) Jezaj. 57; 1.

po polsku mówić i p isać będą, zw iązanćm  pozostanie 
z w zrostem  dziejów ojczystych, piśm ienictw a polskiego 
i przechow aniem  narodow ych pam iątek. A chodziłoli
0 wzór pobożnej gorliwości dla K ościoła Świętego, 
m iał bliskiego sobie im iennika ś. p. X iecia Arcy Bi­
skupa Ignacego Raczyńskiego, podnietę godną n iestru ­
dzonego naśladow ania. Na tak ie  wzory patrząc, łącząc 
naukę z w iara, jakież owoce wróżyćby dla ojczyzny 
należało! D ał mu Pan Bóg m ajątek  wielki, na  te  że­
lazne nasze czasy istnie pański, a w coraz niższych 
upadkach  powszechnych drogocenny, aby ja k o  syn 
w ielkiej rodziny sam d o st.tk iem  był szczęśliwym, b ra ­
ciom uboższym niósł pomoc w potrzebie, i krajow i był 
ozdobą, chlubą, zaszczytem , obroną. D ał mu P an  Bóg 
jako  urodzenie w domu wysokim  niepospolite, tak
1 przyrodzonych darów duszy natłoczoną, w ielką m iarę: 
bystrość i żywość myśli, podniosłość szerokiego i aż 
za św iat sięgającego ducha, w yobraźnią chyżą do lotu 
od ziemskich spraw  do duchowej dziedziny, zam iłowa­
nie jak o b y  przyrodzone św iatła, nauki i pracy um y­
słow ej, łatw ość języków  i przenikliw ość wiadomości 
tak  dziejow ych jak  filozoficznych, przytćm  serce wy­
lane na w szystko szlachetne, dobre i piękne. —

Ale Jaśn ie  oświeceni, Ja śn ie  Wielmożni, Wielmożni 
i Miłościwi Panow ie Moi! Jeżeliście Jaśn i i Oświeceni 
od P an a  Boga, to nie dla tego, abyście w ciemnościach 
siedzieli, ale iżby w as p rzykładam i cnót i pobożności 
pomiędzy nam i znać było! abyście siebie wsław iali 
a nas oświecali, bo cóż po słońcu k iedy  zgasłe ? 
Jeżeliście Wielmożni, to żeby wielkietn sercem  poczy­
nać dobre dzieła ku  chw ale Bożej, k u  naszem u z biedy 
podniesieniu, a  ku swemu zbawieniu!  Jeżeliście Miło­
ściwi, to żeby m iłościwą W aszą nagradzać nasz n iedo­
statek! —

Sam stan  i powołanie w yciąga, abyś ta k  żył, jak o ś 
się urodził; dał ci Bóg pierw sze miejsce n a  świecie, 
starajże się, abyś przodkow a! w niebie, nie przestaw aj 
na tern, co tu masz, miej się wyżej, bierz doczesne 
szczęście za zadatek  w iekuistego a  rozw ażaj sobie, 
czem cię P an  Bog uraczyć chce w swojej chw ale, jeźli 
cię tak  uczcił na  świecie. Stw orzył cię P an  Bóg w w y ż­
szym a  dostojniejszym  domu i radujesz się tem u, czę­
sto pom uiąc na to, nie dopuszczajże, aby ubożsi i s łabsi 
przodek tobie brali, i nie ta k  się dzielcie, iżby przy 
możniejszym sław a, a przy chudym cnota, tam  szczę­
ście, a  tu ła sk a  pozostała. Żleby radził, k toby  chciał 
odryw ać od ciała duszę; aleby gorzej było, gdybyś od 
szlachectw a nabożeństw o i od zacnego urodzenia odej­
mował św iątobliwość żywota. Alboż nie wiecie, że 
grono domów św ietnych u daw nych Polaków  gniazdem  
cnoty nazwane jes t, a że znaki imion waszych k le jno­
tom sam i równo w ażycie? Jak iż  nas ma los spo tkać , 
gdy gniazdo cnoty na grób zgnilizny się zmieni, a k le j­
not nieopraw ny zdeptany się p o k a la?  —

Ojciec zmarłego ś. p. R ogera znał się do obow ią­
zku szlachcica i pana polskiego i, pełniąc sam te obo­
wiązki, prow adził do ich zam iłow ania także  i syna 
jedynego. D ał mu w puściżnie św ietne unie, m ajątek , 
zasób nauk niepospolity — a przecież nie dał wszy­
stkiego. Nieszczęśliwym kierunkiem  w ychow ania i prze­
ważnym wpływem grzesznego obłędu nauk  filozoficznych 
w naszym  czasie stało się, że ś. p. Roger R aczyński 
nie posiadał w iary objaw ienia chrześcijańskiego. Jak aż  
to wielka, niepow etow ana, ,]aka nieoceniona szkoda dla 
tej tak  wzniosłćj, z przyrodzenia dobrej i szlachetnej 

-duszy! jak a  to s tra ta  dla całego otoczenia jego!^ Ah! 
bracia  moi, ah! dzieci boże! nam  tu nie przystoi nad
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grobem kochanego nieboszczyka, w obliczu śmierci i na  
progu wieczności, j a k  tylko szlachetna i święta praw da! 
Duszo Rogera! — ty z drugiego świata, patrzając  na  
nas, nie możesz pragnąć, j a k  żeby ten, który na świę­
tem miejscu nad twym grobem w imie Boga słowo 
zabiera, prawdę mówił ludziom tobie kochanym! —  
Już tobie praw da dziś nie przeciwną, boś ty prawdy 
boleśnie szukał tutaj na  ziemi, tam gdzie jej nie było, 
więc j ą  kochasz tem więcej, już ją bez zasłony znając 
w wieczności.

T ak ,  Chrześcijanie, ś. p. Roger Raczyński posiadał 
tyle zalet umysłu i serca, posiadał tyle skarbów docze­
snych — a  przecież nie miał wewnętrznego pokoju, bo 
trwał w ciężkiej, w bolesnej walce z wiarą w objawie­
nie chrześcijańskie Katolickiego Kościoła. A w alka  
ta  była mu tem boleśniejszą, że dusza jego, ku wie­
cznych rzeczy pożądaniu zwrócona, nie była na  sprawę 
zbawienia obojętną, że nauka  błędna filozofii nie dala 
mu pokoju i podstawy szczęścia w doczesnćm i wie- 
cznern życiu. Zdawało się czasem, że to nieugaszone 
pragnienie praw dy, że ten głęboki niesmak w rzeczach 
doczesnych podniesie go do modlitwy: ale Pan Róg 
widać zostawił sobie okazanie miłosierdzia swego na 
swych drogach. Kilka lat przed śmiercią dusza ś. p. 
Rogera nabierała  wiele pokoju. Zawdzięczał to szlu- 
bom małżeńskim z dostojną a w bolesnej żałobie p o ­
grążoną wdową. Gdyby był Pan Bóg pozwolił dłużej 
mu się cieszyć temi związkami, możeby cichego przy­
k ładu  wpływ dobroczynny był dał, czego głośne nauki 
dać nie zdołały: pokój na ziemi i wiarę w królestwo 
niebieskie. Ale Boże myśli nie myśli nasze i Boże 
drogi nie drogi nasze! —

I cóż więc sprawiło, że za szczególnem miłosier­
dziem Boga słudzy Kościoła z tą sam ą swobodą nabo­
żeństwa żałobne na grobie ś. p. Rogera Hr. Raczyńskiego 
odprawiają, z j a k ą  ja w obec was bolesne wątpliwości 
i walki jego  we wierze co dopiero opowiedziałem? 
Żałobni słuchacze: Modlitwy ubogich, wdów i sierot
wstąpiły przed oblicze pańskie a wonność jałmużny 
i miłosierdzia utorowała drogę zmiłowaniu Bożemu. —  
Zmarły życiem, złożonem z nieustannych ofiar pracy 
i dóbr swych doczesnych, wykupił sobie w godzinę 
śmierci promień światła bożego, i że zmiłował się Bóg 
a  zesłał mu kap łana  i usposobienie do pokuty chętne 
i do rozgrzeszenia sposobne!

Którzyście go znali z przyjaciół i bliskich, wy 
świadczyć możecie, jakie  to było szlachetne serce i j a k  
skora  ^n iepoham ow ana  wola w wykonaniu wszystkiego, 
co dobra dusza zapragnęła. Nie znał klucza od skarbnicy 
swojej, gdzie chodziło o uszczęśliwienie, o pomoc, o po­
ciechę nieszczęśliwych, strapionych, bo serce jego było 
skarbem, któremby był chciał wszystkie życzenia uprze­
dzić, wszystkie łzy osuszyć, wszelkie smutki rozpędzićj! 
Słudzy, domownicy, włościanie, wy wiecie i powiecie 
to dzieciom i wnukom waszym, z jak bezwzględną hoj­
nością w roku 1848. wszystkie, usługi, sprawie publi­
cznej niesione, nadgradzał i z jak niezłomną w ytrw a­
łością wszystkich obietnic dotrzymywał! Co się wszystkim 
rozrzutnością, marnotrawstwem zdawało, u niego było 
gorącem pragnieniem uszczęśliwienia wszystkich i s łu ­
żenia wszystkim. Widziałem miłosierdzia i jałmużny 
wiele, ale takich ofiar nie widziałem i już podobno 
oczy moje oglądać nie będą. A ileżem nie widział ? 
o ilum nie słyszał? o ilu*świat cały nie wie? — Bo 
jałmużny ś. p. Rogera nie były pokaźne i głośne, ale 
proste, szczere, jakoby modlitwy o szczęście, pokój, 
pociechę dla tych, którzy jałmużn i ofiar mieli potrzebę.

Gdyby był mógł, byłby chciał wszystkich z ofiarą w ła­
snego dobra uszczęśliwić, uspokoić, pocieszyć! A jak  
dla każdego  cierpiącego z osobna chciał być pocieszy­
cielem i jałmużnikiem, tak  też z podwojoną gotowością 
spieszył z osobistą usługą i ze wspaniałemi darami, 
ilekroć dobro ziomków i kraju ofiar po nim w ym agało .—  
W kraju i za gran icą  do rady zasiadał, gdzie chodziło
0 imie i dobro Polaków; piórem niepospolicie władając, 
stawał w obronie imienia polskiego, gdzie sławę n aszą  
widział zaczepioną; do ostatnich chwil życia swego 
ciężko na zdrowiu zapadając, służył sprawie powszechnćj 
jak o  mógł, ani zdrowia ani majątku nie szczędząc. Dom 
jego j a k  serce na roścież otwarte dla wszystkich po­
trzebujących przytułku; towarzystwo jego dla wszystkich 
przystępne z niewymowną i uprzedzającą uprzejmością 
bez wymuszonego udawania; wszystkich ośmielał i przy­
swajał sobie, nikogo nie odstręczał i nie zrażał,

Znaglony okolicznościami z kraju uchodzić, na  w ło­
skiej ziemi chciał już  dogorywające życie ratować, ale k ie ­
dy go głos ziomków powołał, pozostawił żonę i syna, i do 
P aryża  pospieszył, gdzie już  chory stanął. A teraz ze 
mną ,,błogosławcie Boga niebieskiego, a przed wszystkim i 
żywiącemi wyznawajcie mu, bo uczynił nad nim m iłosier­
dzie swoje — abowiem ja łm użna  od śmierci wybawia, i  ona 
jest, która oczyścia grzechy, i czyni, że się znajduje m iłosier­
dzie i żywot wieczny.“ 1 -) — ,.Ogień gorejący gasi woda; 
a ja łm użna  grzechom się przeciwia.“ I3) — Jak o  powiedział 
P an  Bóg Izajaszowi tak  się na zmarłym ś. p. Rogerze 
Spełniło: ,,Gdy wylejesz łaknącemu duszę twoję, a duszę
utrapioną nasycisz: wznijdzie w ciemności światłość twoja, 
a ciemności twoje będą jako  południe. 1 dać Pan odpo- 
czynienie zawżdy, i  napełni jasnością duszę twoję, a kości 
twoje Wyzwoli', i będziesz jako ogród wilgotny, i jako  zdrój 
wodny, którego wody nie ustaną.“ 11) — Rada Daniela 
proroka i zapowiedź dopełniła się na nim: „Niechci
podoba się rada moja, a grzechy twoje ja łm użnam i odkupu j: 
a nieprawości twe miłosierdziem nad ubogimi', podobno od­
puści. grzechy twoje.11 15J  —

Wstąpiła modlitwa ubogich ja k o  wonne kadzenie 
przed obliczność pańską  i nie dały mu prożby pocie­
szonych bez pociechy umierać. Wysłuchał głosu ja łm u­
żny P an  Bóg miłosierdzia i dał w godzinę śmierci 
w ostatecznej walce dobremu pragnieniu prawdy zwy­
ciężyć. Przyjął kapłańskie nawiedzenie ze sk ruchą
1 otrzymał rozgrzeszenie jak o  pokutujący przed Bogiem. 
Niechaj Bogu Wszechmocnemu za to będą dzięki nasze, 
bo to nam daje otuchę, że tę prawdę, do której tak  
boleśnie dobijając się tęsknił, za spraw ą miłosierdzia 
Bożego posiędzie i oglądać będzie we wiecznej świa­
tłości, uczyniwszy zadosyć sprawiedliwości litościwego 
Boga. D ał mu Pan Bóg, czego pragnął, dał mu przej­
rzenie we wierze pokornej, a  dał mu na cudownych 
d rogach swego miłosierdzia, abyście z jego żywota 
nauczyli się wszyscy, naprzód dobijać się prawdy, k tó ­
rej człowiekowi nic na świecie zastąpić nie potrafi, 
byście się nauczyli, że człowiek, chociaż wszystkiemi 
skarbami doezesnemi obsypany, wszystkiemi zdolnościa­
mi umysłu i serca wyposażony, nie będzie spokojny, nie 
będzie szczęśliwy, póki się nie rzuci w objęcia Boga 
z p o k o rą  i wiarą. Całe życie badań i dociekań nie 
dało mu tego, co mu dala  je d n a  chwila wiary, całe 
życie szukał w ciemnicy, umierając przejrzał światło 
nieomylnej prawdy.

Ale wiedzcie także  słuchacze żałobni, że życie ś. p.

‘3) Tob. 12; 6, 9. >3) E kkl, 3; 33. •«) Jeząy. 58: 10, 11.
15) Dan 4; 24.



260  —

R ogera nie było gnuśną obojętnością ciem noty, nie było 
lekkom yślnością, oburzającą dojrzalsze um ysły. R oger 
nie należał do tych płaskich, ociem niałych pasożytów, 
pełzających tylko na to po świecie, by go objadać: 
on się* dobijał na ostrze praw dy i dla tego j ą  posiadł. 
W ran ach  serca i w nocach bezsennej m yśli wołał
0 praw dę do nieba i Bóg w ysłuchał go snać chociaż 
nie rychlej aż w ostatniej godzinie. S łuchajcie co P a ir  
mówi o onych bryłach ludzkich, gnuśnie obojętnych 
na  rzeczy świętej praw dy: ,,Znam  sprawy twoje, iżeś 
nie jest an i zim ny, ani gorący: bodajbyś b y t zim ny abo go­
rący: ale iżeś letny, a ani zim ny ani gorący: pocznę cię wy­
rzucać z  ust moich. I i  mówisz, item  jest bogaty i  zboga- 
cony, a niczego nie potrzebuję: a nieioiesz, iżeś ty nędzny
1 mizerny, i ubogi, i ślepy, i nagi. Radzęć, abyś sobie 
kup ił u mnie złota w ogniu doświadczonego, żebyś się zboga - 
c ił:  i  szaty białe oblokł, aby się nie obozowała sromota na­
gości twojej: a namaż maścią oczy twoje, abyś w idzia ł. — 
Oto stoję u drzw i i  kołacę: jeżliby kto usłysza ł głos-mój 
i otworzył m i drzw i, wnidę do niego, i  będę z nim  wieczerzał, 
a on ze mną. K to  zwyciężył dam mu siedzieć z sobą na  
stolicy m ojej: jakom  ja  tćż zwyciężył, i  usiadłem  z Ojcem 
moim na stolicy jego. K to ma ucho, niechaj słucha, co Duch  
Kościołowi mówi-1- 1°) —

Słuchajcie tedy, co nam  odpow iada P an! My za ­
czynam y, w ołając za duszą ś. p. R ogera : „nie wchodź, 
Panie, do sądu ze sługą Twoim, abowiem nie usprawiedli- 
wi się przed Tobą żaden żywiący.“ A P an  Jezus po­
w iada : że kto m u drzw i otworzy, do tego wnidzie na icie-
czerzę i da mu z  sobą siedzieć na stolicy. — Otworzyłaś mu 
się, duszo Rogera, w godzinę p rzy jścia P an a  Jezuso­
wego, a P an  nie w szedł z T obą do sądu, ale na  w ie­
czerzy posadzi Cię dla im ienia swego na  stolicy swej.

ł  ta  oto pociecha nasza w szystkich niechaj będzie 
i niechaj będzie pobudka do modlitwy za duszę ś. p. 
Rogera. Nie żałujcie mu już  odpoczynienia wiecznego 
po trudach  i mozołach tego doczesnego żywota, bo cóż 
tu taj, zw łaszcza dziś pom iędzy nam i, pociechę nam  
daw a a  nie jest pelnem  goryczy? T a k  go już żegnaj­
cie wszyscy ! Ojczyzno miła, nie żałuj zacnego oby­
w atela! Zacna wdowo, przyjm  pociechę po stracie 
takiego m ałżonka! Bracie godny, nie frasuj się więcej 
po miłym rodzonym  Tw oim ! Synu Rogera, pow ścią­
gnij Tw ego żalu, bo Ojciec i Dobrodziej Twój z miej­
sca gorszego na  lepsze przeuiesion, aby żył na  wieki. —

Gdyby się jem u godziło z trum ny podnieść, pod­
niósłszy się usieść, a  usiadłszy mówić, ja k o  uczynił 
on m łodzieniaszek, Którego P an  Jezus w skrzesił przed 
bram ą N aim ską, mówiłby do W as zap ew n e : Ojczyzno
m o ja 'k o ch an a , M ałżonko m oja miła, synaczku jedyny , 
bracie i k tórzykolw iek  na  tę  ostatn ią  usługę chrześci­
jań sk ą  zjechaw szy się, śmierci mojej wam niespodzianej, 
mnie pożądanej żałujecie, św iadcząc przez to mojemu 
i w aszem u sercu dobrem u, poprzestańcie żalów, proszę, 
a  m iłości modlitewnej nadstaw iajcie  bez końca. Mnie 
ta  śm ierć nie zagubiła, ale mi z padołu płaczu do b a r­
dzo rozkosznego raju  drogę pokazała, k tórego j a  jako 
odpoczynienia, w iekuistego cały  ten  żyw ot doczesny 
pragnąłem . Żegnam  Cię ojczyznę m iłą, żegnam  ko ­
ch a n ą 'm a łż o n k ę , żegnam  b ra ta  i syna, żegnam  w szy­
stkich, których m iłość i uczynność chrześcijańska na 
to m iejsce zeb ra ły ; a  zarazem  przez m ę k ę 'i  rany  J e ­
zusa U krzyżow anego poprzysięgam  , a b y ś c ie , jeżeli 
w czem ułomność ludzka m ogła wykroczyć, nie wcho-

16) Objaw; 3. 1 5 -2 2 .

dzili w sąd  zem ną, zapom niawszy, jak o  sam Pan Bóg 
przebacza, i chcecie, iżby wam przebaczył.

D aw ajcie mnie już modlitwami waszem i w te p o d ­
ziemne k ra je  v w które  w chodzę, błogosław ieństw o 
w iary, a  w estchnąw szy nabożnie, mówcie ż Kościołem 
Świętym za duszę m oją: Wieczny odpoczynek racz d u ­
szy Rogera dać P anie , a światłość wiekuista niechaj jS j 
świeci na wieki wieków. Amen.

KORESPONDENCIE.
(Kor. urz.) ( i a i c z n o  dnia 28. Czerwca 1SG4.
1. Na dn iu  1. M aja r. b. rozsta ł się z tym  św iatem  X. Albin 

Jó z e f  D zierżaw ski kom m endarz kościo ła w Grzybowie. Urodził 
się  w Czem piniu 24. M arca 1819. r. z rodziców k ap itana  pol­
skiego M arcella i Ju lianny  z M ichałowskich, Dzierżaw skich. P o ­
czątk i naukowe odebrał w dom u rodziców, poczóm oddany został 
do gim nazyum  św. M aryi M agdaleny w Poznaniu. Opuściwszy 
sekundę, udał się  do gim nazyum  w Trzem esznie, po roku  zaś do 
gim nazyum  w Chełm nie, a  uzyskaw szy  św iadectwo dojrzałości 
w r. 1843. udał się na  akadhm ią do W rocław ia. W  r. 1848. w stą­
pił do sem inaryum  arcybiskupiego w Poznaniu i o trzym ał św ię­
cenia k a p ła ó sk ie : M. Ord. dnia 18. M arca 1848. S u bdyakonat 
dnia 4. M arca 1849. Dyakonat. w dniu 2. Czerwca 1349. P resby- 
te ra t zaś dnia 5. S ierpnia 1849. r. W  tym  sam ym  roku appli- 
kow any zo3tai na w ikaryat do Pleszew a. D nia 4. Kw ietnia 1850. 
o trzym ał kom m endę na p lebanią w K ucharkach  i K ueharach w d. 
17. "Lutego 1854. "Komm endę na p leban ią  w Ostrow item  P ry - 
m assowskiem , a  n aosta tku  na dniu 28. K w ietnia 1SG3. kom m endę 
na plebanią w G rzybow ie, gdzie po krótkiej chorobie tk n ię ty  
appoplexyą" życia dokonał. Z aw akow ana po nim ta  posada du­
chowna oddaną została  JX . D ziekanow i Śm iełowskiem u w W rześni 
per Commendam cum jacu lla tae  substituendi.

2. X. Ju ljan  Sobeski, w ikaryusz z B ydgoszczy, o trzym ał 
w sku tek  nadesłanej p rezen ty  kom m endę na probostw o w S łu­
pach, w jego zaś m iejsce applikowano X . L izaka  w ikaryusza 
z Ślesina.

X. Kulanem u w ikaryuszow i w Sulm ierzycach udzieloną została 
kom m enda na A ltarye św. A nny i R óżańca tam że.

X. B orow ski w ikaryusz z Mroczy, o trzym ał w sku tek  złożonej 
p rezenty  kom m endę na plebanią w Chojnie po przeniesieniu się 
X. R yńskiego kom m endarza  na plebanią do Gołańczy.

3. W  dniu 26. Czerwca r. b . otrzym ali św ięcenia k ap łańsk ie  
diakoni sem inaryum  arcybiskupiego  w Gnieźnie /. rą k  JW X . Bisk. 
Suffr. B rodziszew skiego: 1) .E chaust Ju ljan , 2) G arske Józef, 
3) H eidkriigr M ichał, 4) Jag ie lsk i K aźm ierz , 5) Januszew ski 
Stanisław , G) K ahl H en ry k , 7) K ay ser , F rań o iszek , 8) K ra ­
wczyński Nepomucen, 9) Krefft E dw ard , 10). K rom czyński T e o ­
dor, 11) Kubow icz Stanisław , 12) K urzaw ski A ntoni, 13) Maliski 
Józef, 14) N am ysł A lexy, 15) Ostrow ski Roman, IG) Rawicz Jan ,
17) S iko ra  Jak ó b , 18) S prenger W ilhelm , 19) Szperliński T a ­
deusz, 20) Szw ab W ładysław , 21) Czyrszwię Karól, 22) W ło­
d arsk i Marcin, 23) W loszkiew icz F ranciszek  i 24) Zawidzki Jan .

(Kor. u r z . ) - P o z n a ń  dnia 22. Czerwca 1864. »
Duchowieństwo d ekanatu  K ościańskiego i Szrem skiego odbyło 

tegoroczną kongregacyą  dekanalną  pod przew odnictw em  sw ych 
dziekanów ' dn ia  11. Maja r. b. Pierwsze w O borzyskach, a  drugie 
w Strzełczu W ielkiein uroczyście i w sposób przepisany.

JX . Karólowi Gintrowiezowi do tąd  kom m endarzowi w Tucho- 
rzy, udzieloną została  pod dniem  11. Czerwca r. b. kom m enda 
nad kościołem  w Sw arzędzu, na  k tóre  to  beneficium o trzym ał no 
m inacyą, a  zarząd nad" kościołem  w Tuchorzy, powierzono JX . 
G ustaw skiem u w ikaryuszow i z W olsztyna per commendam.

M ikołaj Stachow iak legow ał kościołow i w K leszczew ie Tal. 
i  100 na msze za duszę żony swój, a po śm ierci jeg o  i za sw oją.
; L egat ten  został z strony  w ładzy duchownej zatw ierdzonym  i na 
! takow y  ordynacya pod dniem 13. m. b . udzielona.

JX . Paw łow skiem u proboszczowi w Ceradzu kościelnym  udzie- 
! loną została nom inacya na aktualnego dziekana d ekanatu  B uko- 
! wskiego.

Dotkliw ą stra tę  poniosła parafia w Białczu przez śm ierć ta- 
i m ecznego p lebana JX . A ndrzeja W ałżyka, k tó ry  po kilkodniowćj 

chorobie przeniósł się na dniu 20. m. b . do wieczności.
Zm arły X. Andrzćj urodzi! się we wsi M ąkow arsku 1808. r. 

j gdzie tćż w tam ecznej szkole pobiera! początk i sw ych nauk, k tó ­
rych  dokończył w gyinnazyum  w Chojnicach. Czując w sobie 

j pow ołanie do stanu duchownego, w stąpił do sem inarium  Gnie- 
1 źnieńskiego, gdzie  odbyw szy kurs naukow y, wyświęconym  został
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na kapłana dnia 20. Grudnia 1834. r. przeż ś. p. X. Biskupa Su- 
fragana Kowalskiego i posłany w Styczniu 1835. do Strzelna w cem 
pełnienia przy kościele tamecznym obowiązków wikaryuaza.

Z miejsca tego odwołanym został w końcu miesiąca W rze­
śnia 1837. na w ikaryat do Łekna, a  w Sierpniu 1838. r. przezna­
czono go na wikaryusza do Lubinia.

W  miejscu tem doszła go prezenta na plebanią w Białczu, 
na które beneficium udzieloną mu została kommenda 12. Kwietnia 
1842., a kanonicznie instytuowanyni był 17. Marca 1848 — W pa­
rafii tej pracował do zgonu przez lat 22 z pożytkiem dla swych 
parafian, którym wzorem przewodniczył.

(Koresp.) I l o g o ż n n  dnia 22. Czerwca 1864. r.
Towarzystwa wstrzemięźliwości.

Iłaz poraź dają się słyszeć głosy wzywające do zgodzenia się 
na jedno w sprawie towarzystwa wstrzemięźliwości, sprawie tak 
żywo obchodzącej każdego prawego katolika i Polaka, a tak  wa­
żnej w pasterzowaniu każdego kapłana.

Niech mi będzie wolno słówko dorzucić w tej kwestyi gwoli 
porozumienia sig a daj Boże, by co najrychlejszego a stano­
wczego.

Z zapatrywań się na tg sprawę dwa najpierw uderzają każde­
go zdania, tak są sobie wprost przeciwne, tak z przeciwnych za­
sad wypływają: jedna opinia żąda bezwzględnego zaprowadzenia 
zupełnej wstrzemięźliwości od wszelkich gorących napojów, nota 
bene pomiędzy ludem; druga uważa podobne żądanie zupełnego 
wyrzeczenia się trunków za wprost niesprawiedliwe; jedna żąda 
od ludu heroizmu w zaparciu, poświęceniu się dla nieba, druga 
z filantropii nie chce uszczuplać biednym i tak  już drobnój dla 
nich miary, przyjemności, rozkoszy ziemskich; jedna chciałaby 
do towarzystwa wstrzemięźliwości od trunków gorących (vino ex- 
cepto) nie "jeno trzeźwości pociągnąć wszystkich, druga wcale ni­
kogo, druga zgoła towarzystw takowych nic chce. _ _ I

Inne opinie stoją w pośrodku tych dwóch skrajnych, przechy- , 
łając się więcej ku jednej lub drugićj. I  tak  jedni uważając to- 1 
warzystwo zupełnej wstrzemięźliwości za ideał niejako, do którego i 
zdążać trzeba, mają poniekąd wzgląd na słabość ludzką i starają 
się powoli lud odzwyczajać od używania trunków, tak  że „kto , 
wypijał trzy, na potem jeden mniej, kto jeden, na potem pół tyl- ■ 
ko kieliszka miał wypijać, a pieniądze przezto oszczędzane do 
skarbony towarzystwa składać, ażby nareszcio usposobił się do 
zupełnej wstrzemięźliwości i mógł „należeć do wiernych slug Chry­
stusowych.'1 (porówn. Tygodnik Nr. 37. r. 1861.)

Drudzy zaś nie ta k j a k  poprzedni pną się na wyżyny, lecz 
owszem w tej sprawie znękani na duchu z idealnych marzeń za­
prowadzenia powszechnego Towarzystwa wstrzemięźliwości spada­
jąc  na ziemskie niskości przekonania tego, że ludowi nie podo­
bna na tej wysokości moralnej się utrzymać, ażeby nigdy się nie 
dał skusić do picia, a że więc towarzystwa wstrzemięźliwo­
ści chybiają celu, bo nie broniąc od upadku, lecz ten upadek tym 
większym czynią.

W edle tych rozmaitych zapatrywań się na sprawę wstrzemię­
źliwości rozmaita też bywa praktyka po parafiach: jedni pasterze 
i słowem bożćm i pokutami nawet naganiają prawie do towarzy­
stwa wszystko ; inni filantropijni nie chcą zajrzeć chłopu kieliszka 
wódki, kiedy sami piją wino, na które chłopa nie stanie, i u nich 
ani słycbu, o towarzystwie; inni znów przez towarzystwa trzeźwo­
ści chcą dojść stopniowo do zupełnej wstrzemięźliwości i puszczają 
się na najrozmaitsze experimenta, każą pić po kieliszku mniej, 
coraz skromniej pić, ażeby nareszcie mógł się wyrzec zupełnie i do­
stać się do księgi wiernych sług Ch.. 1*. zwątpiwszy, iżby podo- 
bnem być mogło wciągnięcie wszystkich do towarzystwa zupeł­
nej wstrzemięźliwości, zniechęceni też poniekąd do rozkrzewiania 
tego dzieła, jak  mi się już słyszeć dało, tem że ustawy towarzy­
stwa opiewają, jako przyrzeczenie brata wyrzekającego się trun­
ków nie zobowiązuje go pod grzechem, a że więc tak  zamiast 
organizować, same ustawy dezorganizują towarzystwo i uniemoże- 
bniają wszelką na tem polu pracę pasterską. Zaledwie jeszcze

od tym cięższych grzechów i upadków, ex conscientia erronea cię­
ższych.

Jakżeż w tym zamęcie pojęć, zasad, praktyk sobie poradzić? 
zaprowadzać towarzystwa wstrzemięźliwości, czy zgoła nie? czy 
tylko nakazywać trzeźwość? czy przez trzeźwość prowadzić do 
wstrzemięźliwości? czy do towarzystw wciągać wszystkie klasy 
narodu, czy tylko lud? czy wszystko, czy każdego z ludu? czy 
pojedynczych tylko chętnych ku temu ze wszystkich klas? czy 
przynaglać kogo można, czy nie? czy można zadawać za pokutę, 
aby wstępowano, do towarzystwa? albo czy ta  praktyka zupełnie 
n ag an n a? ,

Otóż pytania, na które odpowiedzi stanowczych potrzeba, aby

się można w tak  ważnej dla pasterzowania sprawie zgodzić na 
jedno.

1. Otóż że przeciw pijaństwu występować trzeba z obosie­
cznym mieczem słowa bożego, aby wysiec raka  toczącego ciało 
i duszę społeczeństwa naszego niższej mianowicie warstwy; że 
przeciw pijaństwa, chorobie denerwującej organizm nasz społeczny, 
zabijającej tyle dusz nieśmiertelnych, używać trzeba choć bardzo 
gorzkich leków mianowicie w trybunale pokuty (poenitentia medi- 
cinalis): któżby tego nie widział, któżby nawet mógł być innego 
zdania?

Lecz inna rzecz, czy kazać wstrzemięźliwość_ zupełną, czy 
trzeźwość? Zwykłe roztrzygnienie tego pytania takie: ze w wyż­
szych stanach,* tak  zwanych oświeconych ma panować trzeźwość, 
pomiędzy ludem koniecznie mają być wprowadzone towarzystwo 
zupełnej wstrzemięźliwości od trunków gojących, i do nich zna- 
glani być winni wszyscy i chłop i jego kobieta, i parobek i cze­
ladnik i dziewczyna, bo inaczej runie społeczeństwo.

A zkądżeż ta różnica w mierze i w mierze, w wadze i wadze? 
Oto „non omnia omnibus licent.. .  Prostaczek nie umie panować 
nad sobą i dla tego duchowny jego ojciec jako  nad dziecięciem 
pieczę bierze i broni mu nadużywania, które bez _ mała do nad­
używania prowadzi. Nóż jes t niezbędnem narzędziem, â  dla cze­
góż ojciec go wytrąca z ręk i dziecięcia ciemniejącego niem wła­
dać i niebezpieczeństw nieświadomego? Chleb i mięso bardzo 
pożywnym pokarmem, a czemuż go lekarze chorym, gorączkowym 
i dzieciom bronią? Dojrzalsi doświadczeniem, nauką, wreszcie i po­
łożeniem towarzyskiem mają mieć moc używania tych napojow, kto- 
rych nie przypuszczamy do ludności niższej, ubozszej, mniej duci em 
podniesionej; — jeżeli więc nie żądamy od_ wyższych warstw spo­
łeczeństwa zupełnego napojów jakichkolwiek zaniechania, mamy 
prawo nalegać o skromną wstrzemięźliwość we wszystkióm używa­
ni u, raz dla zbawienia własnego, a potem ku dobremu przykła­
dowi dla t?ch „po których wymagamy zupełnej od napoju przepa­
lonego wstrzemięźliwości.“ (j  ?g. Nr. 33. r. 1861.) Z jak  najbłę- 
dniejszej ta  opinia wvchodzi zasady: że arystokracya czy to da­
wna z rodu, czy nowoczesna z poloru, nauki ma mieć większą 
moc duszy przeciw najazdowi czarta od klasy plebeuszów, niższej 
uboższej, prostaczej. Położenie towarzyskie co najwyżej może 
kogoś wstydem napoić i obawą, żeby się nie walać_ publicznie 
w błocie spity, choć i tego wielu nie ma sobie za hańbę; nauka 
w najlepszym razie napoi zasadami pięknemi, ale woli nic zahar­
tuje bynajmniej; owszem jeżeli to  była nauka zarażona niedowiar­
stwem obezwładni, zbezsilni wolę wydzierając religią z seroą a 
w niej postawę, punkt oparcia się skutecznego pokusom do złego. 
Że jednak mniej spija się może z wyższych stanów, aniżeli z „mniej 
duchem podniesionych,“ to chyba ta przyczyna, że kiedy tam ci 
piją wino, w którem je s t mniej alkoholu, ci biedacy gorzałczyną 
sie raczą, rozbebłaną przez żyda. . , .

Majętni, wykształceni, wysoko postawieni w społeczeństwie 
maja Sie zalecać ,,skromną wstrzemięźliwością ku dobremu przykła- 
dmoi dla tych, po których wymagamy zupełnej od napoju przepa­
lanego wstrzemięźliwości.11 A jakiż t/j może być przykład skro­
mnie pijącego dla niepijącego wcale? jakże skromnie pijący ma 
pociągnąć przykładem swym do zupełnego wyrzeczenia się napo­
jów?" albo czyż to sie prostaczkowi pomieści w głowie taka ary­
stokracya rodu i nauki nawet przed Bogiem, choćby mu i kt.ory 
z kieliszkiem w reku pokusił się tłómaczyć; że jam uprzywilejo­
wana osoba od Boga, obdarzona większą mocą, mej duszy kieli­
szek wódki nie zabije, ale ty swoję zaraz gubisz, bo i ty przeciw 
czartu za słaby, chwyci cię zaraz za kołnierz .jak swego, imżby 
powiedział, lub pomyślał sobie prostaczek, gdyby mu tak rezono- 
wał wielce nauczały, i butny ze stanowiska społecznego, a który 
przed Bogiem uie ugnie kolana? I dla szlachty, panów i chłopow 
i księży jedna musi być koniecznie zasada i praktyka, bo wszy­
scy zarówno pielgrzymują do nieba, a wszyscy^ są krewcy ludzie, 
wszyscy słabej woli choćby pomimo największej nauki, î upadają 
zarówno łatwo, jeżeli nie spółdziałają z łaską bożą: jedna miara 
i jedna waga dla wszystkich.

Że do trzeźwości wszyscy obowiązani i wszystkich nawoływać 
trzeba, toć widoczna. Ku temu posłużyć mogą uwagi podobne 
zamieszczone w artykule w Tygodniku z r. 1861. Nr. 32—34, 
wybornym ze wszech miar, ale zawsze tylko trafnym, o ile 
mają na celu wszystkich nakłaniać do trzeźwości, nie do zupełnej
wstrzemięźliwości. .

2. N a zakładanie towarzystw powszechnych zupełne) wstrze­
mięźliwości od trunków przepalanych nie mógłbym się pisać.

Pom inąwszy już to, że ten pomysł powszechnych pomiędzy 
ludem towarzystw wstrzemięźliwości od gorących napojów jest 
wielką ideą, ale w krainie marzeń, mrzonką piękną; pominąwszy 
to że na przeprowadzeniu go w życiu potrzebaby wieków, tak 
jak na budowanie Królestwa Bożego: sądzę, iż z stanowiska nauki 
m oralnćj clirześcijańskiąj nie da się on uzasadnić. Prawda, że 
się ludzie upijają; ale czyż nadużycie znosi użypie ? nadużyć mo­
żna i naświętszej rzeczy; jakżeż więc picia wogóle zakazywać?
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Każdy jak iko lw iek  grzech powstaje wtedy, gdy niższa wola 
w człowieku powstaje przeciw  wyższej rozumnej, gdy ciało pożąda 
przeciw  duchowi, a  wyższa wola, a  duch ulega. Ja k o  lekarstw o 
może z tąd  spowiednik naznaczyć wstrzym anie się n a  czas pewien 
zupełne od tego, co podsyca w nim  żądzę, co osłabia w nim 
wyższą rozum ną wolę; ale na  zawsze zabronić spowiadającem u 
się jak ie j rzeczy ze" siebie wcale nie złej, (nie intrinsece mala), 
(vccasio proximo), i k tó rab y  nie była okazyą do upadku  czyżby 
mu było wolno? A jak żeb y  tym  więcej podobno być mogło pa ­
sterzowi znaglać wszy stk ie  swe owieczki, choć n iezarażone wcale 
chorobą pijaństw a do przyjm owania lekarstw a extra confessionem, 
lekarstw a tym  więcej p rzykrego , że ktoś inny, ja k  np. położeniem  
spółecznem  znakom itsi, byłby z pod tego praw a przymusowego 
prezerw atyw nego leczenia się wyjęty? P raw a  do tego nie m a p a ­
sterz żadnego: ba, nie tylko nie ma praw a przynaglania do w stą­
p ienia na  członka tow arzystw a, lecz naw et uczenia, że podobne po­
wszechne towarzystwo wstrzem ięźliwości je s t  konieczne, i nie ma 
p raw a żeby członków takiego tow arzystw a nazywać '/tai e io y i jv  
„w iernym i sługam i C hrystusa  Pana .“

Z resztą  wcale to niestósow ny środek na wytępienie przepala­
nych trunków7, wyrzeczenie się ich zupełne, bo tego  nigdy się nie 
przeprowadzi, dopóki natom iast innego nie będzie napitku . Mo­
żna  być więcej uprzedzonym  przeciw gorzałce, aniżeli przeciw 
winu dla tego, że tam ta  wyżej upaja jącego  alkoholu m ieści; ale 
postarać  się o lepsze napoje inne, o piwo np. od k tórego  nie b ę ­
dzie się dw a dni krzyw ić gęba, o wina tanie a lepsze od dzisie j­
szych krajow ych, od k tórego  nie tylko ściąga się gębą, ale ścią­
gnęłaby  się g ębka  naw et, postarać się o m iody daw'ue, o trunki 
z owoców naszych w yrabiane, wprowadzić w powszechniejsze uży­
cie inne napoje, jak  k aw ę: a  nie sam ą się gorzałką  będzie lud 
raczył. —

I ezemżeż k toś z ludu, gdy się ze swoim obaczy, czem sie 
uczęstuje, uczci ? czem się zagrzeje na mrozie trzaskającym , gdy  
p a n 'je g o  w ciepłej hula 'izb ie  (boć panu i w ódka i wino do dy- 
spozycyi ma być zostawiona)? czćm pokrzepi się om dlewający na 
siłach przy pracy ciężkiej, znojnćj na skw arze, na k tórym  stojąc 
choć bezczynny pan jeg o  po t leje?

„Aleć to m am y takich , k tórzy bez w ódki pracują, i mróz w y­
trzym ają, i zdrowi — i w ytrzym ają, choć dawniej byli pijakam i.“ 
W ierzę, że się tacy  znajdą i może nie mało naw et takich . Ale 
zkąd  prawo narzucać komu za ob o w ią ze k , ażeby  się obywał, um ar­
twiał ja k  inny?

Dobrze, bardzo dobrze, k to  tak  czyn i; ale nakazyw ać, tego 
całej, i to jednej ty lko  klasie  narodu jakżeż m ożna?!

Zresztą w tern p rzypuszczen iu ' że byw ają tacy , k tó rzy  da- 
wnićj pijakam i będąc, dziś tru d y  wszelkie z'nosząe w strzym ują 
się jed n ak  od picia, czyż nie leży ja k  najw iększa sprzeczność z głó- 
wnćra przypuszczeniem , z k tórego całe rozum ow anie o nałożeniu 
na lud obow iązku wstrzem ięźliwości: że lud, „m niej duchem  po ­
dniesiony,‘‘ je s t  ja k  dziecko,' k tórem u chleb niezdrowy, jest ja k  
rozgorączkow any, którem u się mięso odejm uje? Czyż w tern nie 
najw iększa moc ducha pokonać nałóg ju ż  w korzeniony? A jeżeli 
zdoleń lud za pom ocą boską, czyż m iałby być tak  bezsilny co 
do zachow ania m iary w tru n k ach ?  Czyżby go w tern łaska bo ­
ska m niej m iała w spom agać? Och nieraz wielmożne są  spraw y 
boże w m aluczkich 11 św iata i słabych i nieraz na kolanach m ógł­
byś czcić moc charak teru  w ludzie naszym , moc płynącą z re- 
hgii.

3. Czyż więc wcale nie m yśleć o tow arzystw ach w strzem ię­
źliwości, wcale ich po parafiach nie zak ład ać?

O n ie : wszakżeż to  Ojciec św. nadał odpustam i te tow arzy­
stw a, polecił j e  gorąco, i m ogłażby to nie być rzecz zbaw ienna? 
wszakżeżto wszelkie stow arzyszenia zaw ięzujące się  w jakim  
wspólnym  celu są dowodem  żyw otności spółeczeństw a, a  więc 
i bractw a kościelne są  dowodem  pełnego, dzielnego życia ko ­
ścielnego.

S tow arzyszenia kościelne są dwojakie, jed n e  które jak ie jś  m y ­
śli pobożnej wyłącznie się pośw ięcają i te są  zakony, kongrega- 
cy e; drugie, które obok św ieckich 'zatrudnień i troche zajm ują 
się pobożnem i jakiem i celami i te są  tow arzystw a, b ractw a: ale 
jed n e  i drugie są  jakoby  majem drzew a kościelnego, ja k b y  k o ­
roną z gałęzi i liścia, wpośród k tórych i kw iat piękny w ystrzela 
i owoc dojrzew a śliczny; obetnij te gałęzie odrzyj z tego liścia 
drzew o kościoła, to ono nie uschnie przeto, że je s t  w nieśm ier­
telność, w wieczność wszczepione, ale n ie okryje św iat cienią od 
upałów, i nie zasłom  go od burz społecznych.

J a k  w wielkich, tak  i w m ałych rozm iaraoh: i w parafii za­
m iera powoli życie kościelne, k iedy żadnych pobożnych nie ma 
stow arzyszeń.

Bardzoby przeto ten  błądził, k tóryby nie chciał mieć np. 
bractw a Różańca św iętego, Różańca żywego nibyto, że się  jak  
chw ast przezto bujnie fałszyw a dew ocya krzewi, gdyż lepiej z n ie­
zdrow ych odrośli okrzesyw ać drzew ko pobożności, aniżeli pozw o­
lić mu w posusze zam rzeć ; i żleby ten  o swej parafii radził, g d y ­

b y  np. Tow arzystw a św. W incentego niechciał zaprowadzić przeto, 
że n ibyto ubóstwo przezto się mnoży, gdyż  bez wątpienia T ow a­
rzystw o w m yśl św. W incentego pokierow ane nauczy i ubogich 
być ubogim i wedle C hrystusa i zam ożniejszych miłosiernymi w 
C hrystusie i żleby się zasłużył swej parafii, gdyby  nie zachęcał 
do bractw a św. S tanisław a, św. Jozafata, i gdyby  wolał ze swćj 
kieszeni może dokładać do składki, ażeby ochronić parafią od cią­
g łych danin, bo przezto by odjął sw ą parafią od życia ogólnego 
kościelnego, że aniby nip współczuli, nie boleli wespół z całym  
kościołem, nie dzieliliby z całydl kościołem sm utku, dośw iadczeń 
i walk, a przezto później i radości z zwycięztwa.

T ak  sam o błądziłby , ktoby był bezw zględnie przeciw zak ła­
daniu wszelkich tow arzystw  wstrzemięźliwości. N iechaj będą w 
każdej parafii, a  nawet być powinny, ty lko  w żaden sposób p rzy ­
m usowe. Trzeźw ość je s t  obow iązkiem  każdego, nakazana prawem  
bożem ; ale bezwzględna, lub też zupełna od n iektórych trunków  
wstrzem ięźliw ość może być ty lko  r.adą. Zachęcać do zupełnćj 
wstrzemięźliwości można, ale nie p rzynaglać: wciągać do tow arzy­
stw a niektórych, choćby naw et bardzo w ielu; ale nie zam ierzać 
sobie w szystkich popchnąć do tak iego  tow arzystw a bez względu 
na to, czy kto usposobiony do wypełniania tej rady , do życia 
pobożnego, czy nie; ale nie uważać tych  dopiero „za  w iernych 
sług C hrystusa Pana,“ k tórzy wcale przepalanych truuków  nie piją, 
bo do takich  po w ypędzeniu jednego  d jab ła  pijaństwa, w prow adza 
się nieraz siedm iu gorszych, czartów pychy, chciwości itp ., a więc 
daleko takiem u od w iernćj służby bożej. Uważanie to, że rad ą  
tylko, nie obowiązkiem  je s t  zupełna wstrzem ięźliwość, ugrun to­
wane je s t  na ustawach samego tow arzystw a; powiedziano tam  
bowiem, że przyrzeczenie złożone przez członka nie zobowięzuje 
go pod g rzech em ; a w łaśnie tak  się ma rzecz z każd ą  radą, 
dopóki przez śluby nie sta ła  się zakonem , prawem , obowiązkiem .

4. Jeżeli nie ma być powszechne tak ie  tow arzystw o, jeżeli 
nie m a obejm ować ogół, na cóż się p rzyda  takie cząstkow e uło­
mne b ractw o?  — tak  sobie n iejeden pom yśli i powie.

Na co ? oto naprzykład  d la pijaków , i na uproszenie przez 
m odlitwy wspólne łaski naw rócenia d la pijaków. Nie trzeb a  za ­
pom inać o wielkićj potędze proźby w królestw ie (Jhrystusowem, 
o wielkiej wielmożności, praw iebym  z biskupem  D upanloup po ­
w iedział, o wszechmoeuości modlitwy chrześcijańskićj. Dojęcie 
o skuteczności modlitwy poniekąd się pom iędzy Chrześcijanam i 
prawie jakby  zatraciło, zkąd np. poszło, że tak  zacięte wycieczki 
czyniono i czynią przeciw  zakonom  bogom yśluym  nazyw ając je  
próżniaczemi. Ale pasterz  tego uprzedzenia niedow iarków nie 
dzieli żaden; a więc ju ż  m odlitwam i swemi tow arzystw o w spierać 
go będzie w pracy nad pijakam i, aby  jeżeli nie pozyskać ich 
wstrzemięźliwości, przyzw yczai ich za ła sk ą  B oga przynajm nićj do 
trzeźwości. A przykład  takiego tow arzystw a czyż mało znaczy, 
czy mało wpłynie na  um niejszenie p ijaństw a? Być może, że do 
takiego tow arzystw a z początku zapiszą się głównie tacy, co wcale 
nie piją, albo wcale się przynajm niej nie upijają. N iechżeby tak  
było; to czyż ju ż  dla tych  sam ych dusz poczciwy ch nie je s t  z tąd  
wielki pożytek, że co czynili dotąd  bez tak  wyraźnej intencyi 
służenia tern Bogu, że z tego teraz Bogu gdy ofiarę uczynią, w ię­
kszą  przed Bogiem będą  mieli zasługę? Chociażby od razu 'w ie lu  
pijaków nie odstąpiło  'p ijaństw a swego' choćby na nich nie m iało 
najm niejszego wpływu istnienie tow arzystw a wstrzem ięźliwości: 
ju żb y  ten przykład  zorganizow anej wstrzemięźliwości oddziaływ ał 
zawsze jed n ak  zbawiennie na  trzeźw ość w parafii; ju żb y  jed n a k  
niejeden pijanica począł się wstydzić swćj słabości i k ryć z swym 
nałogiem ; ju żb y  przynajm niej niejeden nie dal się w ciągnąć w pi­
jack ie  szajki, m ając przed oczym a wzór trzeźwości i'w strzem ię­
źliwości w tow arzystw ie, tym zasłużeńszej, że zupełnie dobrow ol­
nej, że nie wynękanej namową, groźbą, hurtownem  zaganianiem  
do odpisania się od trunków. Antiodotum  przeciw  złem u mieć 
w parafii, to wieie warto, i wiele ułatw ia pracę pasterską.

Z resztą  pijaków m ożnaby zniewolić poniekąd do brania p rzy­
k ładu  z tow arzystw a wstrzemięźliwości, do wzięcia sobie przykła­
du jeżeli nie wstrzemięźliwości zupełnćj, do której z zasady mo- 
rainćj przyniew alać nie wolno, to do wstrzem ięźliwości skrom nej, 
do trzeźwości; m ożnaby ich zniewolić za  pokutę  brać udział w 
quasi aspirant posiedzeniach tow arzystw a, wspólnych ich nabożeń­
stwach, aby się przyjrzeli trzeźwym  twarzom , aby’ się zmocnili 
ich p rzykładem ; a  co najm niej m ożnaby się przed każdym  pija­
kiem  wymawiającym swój nałóg, nap rzyk ład  zupełnćj w strzem ię­
źliwości powołać i zagnać do naśladow ania w dobrem .

5. j a k  ma być takie towarzystwo wstrzem ięźliwości zorgani­
zowane?

Otóż najprzód konieczna, aby  zakres jeg o  nie ograniczał się 
na ludzie tylko. Powody podawane od n iektórych na wykazanie 
konieczności towarzystw  powszechnych li pom iędzy ludem , nie 
pom iędzy też resztą klas ośw ieceńszych, ubliżały* ludowi, że p rzy ­
puszczało się p rz ez 'n ie  ja k ą ś  a rystok raeyą  rodu, stanow iska, n a ­
uki przed  B ogiem ; p rojekt zaś tow arzystw  niepow szechnych, któ- 
reby  m iały za zasadę przyjm ow ać członków li z dobrej woli skła-
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dających przyrzeczenia, że chcą się wyrzec używania trunków 
przepalanych zupełnie, do czego" zkąd inąd nie są zobowiązani — 
projekt taaich towarzystw wolnych ubliżałby tak zwanym oświe­
conym klasom, gdyby go ograniczyć na lud jedynie, gdyż odma­
wiałoby się im tćm samem zdolności do wyższych cnót i zaparcia, 
umartwienia się.

Jako zasadę trzeba więc przyjąć: rozkrzewiame towarzystwa 
tego, tak jak innych pobożnych stowarzyszeń pomiędzy wszystkie- 
m i klasami narodu.

Pomiędzy członkami jakaś koniecznie powinna być spójnia. 
T ej b rak  zawsze narazi istnienie towarzystwa. Członkowie po­
znać się powinni, mieć sposobność wzajem się porozumieć na 
wspólnych posiedzeniach. Plany jakie co do tego podać trudno: 
trzeba to raczćj pozostawić roztropności każdego pasterza w pa­
rafii, jedno atoli nadmienić, zda mi się, nie od rzeczy. Zapewne 
dobrzeby było po każdćm towarzystwie wstrzemięźliwości, za­
łożyć czytelnią ludową ze składek członków i z darów osób po 
za towarzystwem stojących.

Jeżeli lud mianowicie nie będzie miał w wolnym od pracy 
dniu sposobności do szlachetniejszćj zabawy, umysłowćj, jeżeli 
mu sie nie da uczciwćj książki, pożytecznego pisemka w rękę, to 
nie dziwić się, że zabawy szuka w szalonym tańcu i kieliszku. 
Dotąd lud ten namozolił się w dziecięctwie nad książką, nauczył 
sie czytać, ale jednę chyba korzyść odniósł ztąd, iż mógł się po­
modlić z książki: dajmyż mu teraz pożyteczne wzbogacające jego 
um ysł nauką" serce jego zapalające do cnoty książki, a istnienie 
towarzystw wstrzemięźliwości, a "o co więcćj jeszcze nam chodzić 
powinno, trzeźwość powszechna, do której towarzystwo wstrze­
mięźliwości ma być bezustanną pobudką i podnietą, pomiędzy 
ludem się utrwali.

W  końcu jeszcze jedna uwaga, nie bez praktycznej doniosło­
ści co do pytania, czy możnaby dwa obok siebie założyć tow a­
rzystwa, jedno trzeźwości, drugie wstrzemięźliwości zupełnej, aże­
by w pierwszćm przysposobili się członkowie do drugiego, przez 
picie coraz skromniejsze. Jabym  to uważał za zupełnie nieodpo­
wiednie. Najprzód są polecone i obdarzone odpustami tylko to­
w arzystwa wstrzemięźliwości, bo te tylko czynią coś nad to, do 
czego każdy zobowiązany; dalćj organizować stowarzyszeń li 
trzeźwości nie można już dla tego, że to nie do woli zostawiona 
trzeźwość, lecz obowiązkiem jes t świętym, przykazaniem (co in­
nego trzeźwość postawić za warunek należenia do jakiegobądź 
innego bractwa, towarzystwa religijnego, co jest nieodzowna) a 
wreszcie organizować towarzystwa trzeźwości, jako stopień do 
wstrzemięźliwości zupełnej, już dla zasady nie można, bo nie wstrze­
mięźliwość ogólna je s t celem, a trzeźwość do niej środkiem, sto­
pniem niejako, lecz trzeźwość ogólna, powszechna jest celem, a 
wstrzemięźliwość zupełna pojedynczych osób do nićj zachętą dla 
wszystkich, silną podnietą; a ostatecznie niepodobno towarzystwa 
organizować w tym celu, żeby w nićm każdy członek wewnę­
trzną walkę z nałogiem występnym odbył, — bo taką walkę prze­
walczyć trzeba każdemu bez innych świadków jak  Bóg i spowie­
dnik, bo spowiadanie się ze swych postępów w coraz skromniej- 
szćm piciu i składanie nawet grosza przezto zaoszczędzonego 
niepodobna, iżby nie wyrodziło pychy duchownej, religijnćj lub 
łiipokryzyi.

Streszczając, co się powiedziało w sprawie towarzystw w strze­
mięźliwości zupełnćj od przepalany ch trunków, można to pokrótce 

tc  zdsnift ujęci
a) nie można chcieć zakładać towarzystwa wstrzemięźliwo­

ści li pomiędzy ludem w tej myśli, -i w tćm przekonaniu, że lud 
jes t jak  dziecko, „któremu trzeba i noż z ręku i chleba od ust 
brać,“ że jest bez silnej woli do dobrego, gdy przeciwnie klasy 
wyższe, choć nieraz są bez religii, są wielkićj potęgi charakteru 
i woli, — co wszystko byłoby najokropniejszą arystokracyą wobec 
Boga, wobec którego dotąd byliśmy sobie zawsze rów ni.

b) nie można myśleć o towarzystwach wstrzemięźliwości po­
wszechnych, któreby wszystko z ludu w się zagarnęły; bo to jest 
mrzonka nie do przeprowadzenia; bo niepicie zgoła jakichś trun­
ków nie może być nigdy nakazane, lecz co najwięcćj  ̂radzone, 
a  rada nie wszystkim nawet się dawać może; bo dla niejednego 
z pośród ludu byłoby bardzo trudno się obyć bez jedynie dziś mu 
przystępnego napoju, a heroizmu od nikogo wymagać nie wolno.

c)" trzeba polecone od Ojca św. i odpustami nadane towa­
rzystwa wstrzemięźliwości zaprowadzać, ale bez zamierzenia sobie 
z góry wciągnięcia do nich każdego.

d) także w ciaśniejszym obrębie zamknięte towarzystwa . 
wstrzemięźliwości zupełnej mają pociągać do trzeźwości calćj ogół | 
swym przykładem większego zaparcia się, i wypraszać dla parafii 
modły swemi łaskę od Boga potrzebną.

e) towarzystwa te powinny rozszerzać swój zakres na wszy­
stkie klasy narodu ; dla ludu powinnyby być połączone z czytelnią.

f )  powinny, ażeby wpływ wywierać mogły, być nie towarzy­
stwami trzeźwości, lecz zupełnej wstrzemięźliwości od pewnych 
przynajmniej trunków.

(Kor.) Chełmno 28. Czerwca. Bardzo pożądane jest od­
nawianie wszystkich pobożnych spraw, które nas do tradyc ji 
Kościoła katolickiego wiążą. Ztąd z radością witamy odświeżenie 
bractw kościelnych. Dobrze jes t i nowym nie zamykać drzwi, 
ale zasłużniśj prawie temu nie dać usnąć i umrzeć, co się odzie­
dziczyło z dawna. Rzadko co nowego już wymyślić można, byle 
tylko stare przejąć nie jedno nałogowym zwyczajem, ale tak ży­
wotnie, jak to u starych bywało. Bardzośmy się ucieszyli odna­
wianiem tereyarstwa św. Franciszka. Żywot św. Frańciszka, nie­
dawno ogłoszony przez O. Prokopa w starćm św. Bonawentury 
tlomaczeniu, może do tego bardzo być pomocnym.

Pamiętamy, że tereyarze św. Frańciszka często nas nalegali, 
aby im też regułę tereyarską, modlitwy zakonne i kalendarz 
w nowera wydaniu" podać, bo stare księgi już się podarły. W ,,Bre- 
wiarzyku tercyarskim“ ogłoszonym w Warszawie u Orgelbranda 
r. 1856., jest wprawdzie prócz kalendarza, reguły z objaśnieniami 
i pacierzy, wiele innych nabożeństw; ale właśnie dia tego, l a  
w tej książce wiele jes t nabożeństw, jest ona dla swej ceny nie­
przystępną ludziom uboższym.

Aby temu zapobiedz ogłosił O. Anastazy Szpręga zakonu 
Reformatów' św. Franciszka, kaznodzieja i direktor tereyarzy we 
Weyherowie, w prowincyi Niepokalanego Poczęcia Najświętszćj 
Panny Maryi w Prusach Zachodnich: Regułę Trzeciego Zakonu 
Świętego Ojca Frańciszka Seraficznego dla braci i sióstr w tym żs 
zakonie życie pokutne na święcie wiodących z dodatkiem krótkich 
objaśnień tejże Reguły i niektórych stosownych nabożeństw. Ksią­
żeczka ta  wyszła nakładem klasztoru Wejherow'skiego w Cheł­
mnie, drukiem i w komisie Ignacego Danielewskiego.

Zastanowił nas w książeczce ten szczegół, żeśmy w oddziale 
II. reguły, poczynającym się na str. 19, a zawierającym statuta 
prowincyonalne dla braci i sióstr trzeciego zakonu prowincyi Nie­
pokalanego Poczęcia Najświętszej Panny Maryi nie znaleźli podpisu 
władzy, która te statuta wydala. Zdawa nam się, że podpis O. 
Prowincyała na str. 72., świadczący tylko, że się ta  kopia tak  
przedrukowana zgadza z oryginałem nadań, nie wystarcza jeszcze 
do uprawomocnienia statutu prowincyonalnego. Niedostatek ten 
łatwoby w następnem wydaniu sprostować można.

Przydane nabożeństwa bardzo są dla bractwa tereyarskiego 
przydatne. Dałby Pan Bóg, by jaknajpowszechniejsze rozkrzewie- 
nie zakonu stało się skutkiem wydawania takich książek.

(Kor.) P n r y i  24. Czerwca. X. Jełowieki Alexander przeło­
żony Missyi Polskiej w Paryżu, przesyłając Świętopietrze, napisał 
do Ojca św. następny adres.

Do Jego Świątobliwości Piusa IX .
Ojcze Święty!

Upadajac do nóg Waszćj Świątobliwości mam tę pociechę, iż 
mogę u nich złożyć raz jeszcze skromną ofiarę trzech tysięcy 
franków na Urosz Piotrowy, z wyrazem synowskiego uczczenia od 
Polaków powierzonych mój pieczy. Dziś, może więcćj niż kiedy­
kolwiek, grosz ten je s t groszem zaprawdę wdowim tćj Polski 

i opuszczonćj, nie mającej innego podtrzymania ni innej nadziei, 
jedno wierność swoje względem Kościoła św.

Ojcze Święty! Modlitwa i Błogosławieństwo 1 woje przyszły 
w czas potrzebny ku umocnieniu Polski w onćj wierności, która 
jest prawdziwem życiem narodów.

Raczże więc, Ojcze święty, racz zawsze spoglądać na nas, jako 
na Twe najwierniejsze dzieci; a wznosząc nad Polską tę rękę, co 
z niebios ściąga wszystkie błogosławieństwa na narody wszystkie, 
nie przestawaj osłaniać jej przeciw coraz groźniejszemu niebezpie­
czeństwu postradania zarazem W iary i Ojczyzny.

Całując nogi Waszćj Świątobliwości z najżywszą miłością, 
błagam d"ę także, Ojcze święty, o błogosławieństwo Apostolskie 
dla tych wszystkich za których mam zdać liczbę Bogu, dla Ro­
dziny mojćj, i dla mnie samego.

Waszćj Świątobliwości Syn najprzywiązańszy w Chrystusio 
sługa.

X. A lexander  Je low ic lt i ,
Ze Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego, Przełożony 

Missyi Polskićj w Paryżu.
21. Kwietnia roku 1864. Paryż. 12, rue Duphot.

Na to odebrał najłaskawszy list apostolski następny:
Dilecto Filio 

Presbytero Alexandra Jelowicki Praeposito 
Missioni Polonae Luteliam Parisiorum

P IU S PP. IX .

Dileeti Fili, Salutem et Apostolicam Benedictionem. Tuas nuper 
accepimus I.itteras die 21. proxirni rnensis Aprilis datas, et intimo 
erga Nos pietatis et observantiae sensu conscriptasi guibus Polonorum
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istic  m orantium  nomine tria  m illia  Vtbellarum galicae monetae mi- 
s i t  li  ad grav issim as N o stra s ,  et hujus Sanctae Sedis Sublevandas  j 
angustias. Itaque T ib i com m ittim us u t eisdem Polonis debitas N o-  ■ 
stro  nomine g ra tia s a g a s ,  eosque certiores fa c ia s  de A postolica B e-  j  
nedictione, gnam  ipsis am an ter im pertim us.

D e tris tiss im a autem  Poloniae corulitione vepementer so llic iti, ac  | 
doientes d ivitem  in tnisericordia D eum  sine inierm issione hum iliter ■ 
enixeque oram us et obsecramus, u t Poloniae iribulationem  prop itiu s \ 
resp ic ia t, ac sim ul d ivina sua g ra tia  efficia t, ut omnes Poloni tot  j 

gravissim is pericu lis et calam itatibus obnoxii in Sanctissim ae nostrae  ; 
fidei ac religionis professione quotidic m agis stabiles et im m oti per-  j  
maneant, ac N obis, e t hujus P etri Cathedrae m ajore usque constan-  ! 
tia  firm iter adhaereant. Omnium autem caelestium  mnnerum auspi- 
cem, paternae N ostrae ca rila tis  pignus Apostolicam  Benediclionem  
toto cordis affectu T ibi ip si, D ilecte F ili, Tuaeque F am iliae, cunctis- 
quae Tuae curae comrnendatis peram enter im pertim us.

D atum  Ilom ae apud Sanctum Petrum  die 2 (i. M a ii Anno  / S O P  : 
Pontificatus N ostri Anno Decimoctavo.

P lu s P P . IX.

U kochanem u Synow i X iedzu 
A lexandrow i Jełow ickiem u 

Przełożonem u Missyi Polskiej w P ary żu  
PIU S PP . IX.

U kochany  Synu. Pozdrow ienie i A postolskieB łogoslazueństw o. 
Wied;: wnośmy otrzym ali L ist Twój z d n ia  21. zeszłego Kwietnia 
z g łfb o k iem  ku  Nam czci i p rzyw iązania  uczuciem  napisany, 
p rzy  którym  w imieniu Polaków w Paryżu przebyw ających trzy  
ty s iąc e  franków  na zabieżenie ciężkim Naszym  i T ej Stolicy św. j 
potrzebom  nadesłałeś. Polecam y więc Tobie, ażebyś w imieniu Na- j 
szem tym że Polakom  należne złożył dzięki, i oznajm ił im oraz i
0 A postolskiem  Błogosław ieństwie, k tó re  im miłośnie dajem y. j

N ajsm utniejszym  zaś stanem  Polski wielce się troszcząc i nad 
nim bolejąc, bogatego w M iłosierdzie Boga ustawicznie, pokornie
1 żarliw ie błagam y i zakliuam y, ażeby na u trapienie Polski wej- j 
rzał litościwie, a zarazem  B oską Ł ask ą  swoją spraw ił, iżby wszy- ‘ 
scy Polacy tulu i tak  w ielkieuii niebezpicczeństw y i klęskam i i 
ściśnieni, w w yznaw aniu świętćj W iary i Religii naszej codzień 
m ocniejsi nie wzruszenie trwali, i ku Nam i ku  T ej ka ted rze  Pio- 
trowej z coraz w iększą stałością silnie przylegali. A na wszy- 
stkicb darów  niebies kich ręko jm ię; i na Ojcowskiej naszej miłości 
zakład A postolskie Błogosławieństwo z całego serca  Tobie uko­
chany Synu, i R odzinie Twojej, i w szystkim  -pieczy Twej poru- . 
czonym  najm iłośniej udzielam y.

D an w Rzym ie u Św iętego P io tra  dnia 26. M aja R oku  1864 ■ 
P ap iez tw a Naszego Roku XV III.

Pius P P . IX.

PRZEG LĄD TYGODNIOW Y.
R z y m .  1. Car m oskiew ski odw ołał h r. Kissielewa z do- j 

tychczasow ćj jego  posady', z am bassady przy dworze papieskim , i 
D yplom ata  ten  opuścił Rzym, by w Paryżu  wziąść ślub z k s ię ­
żn iczką rzym ską Uuspoli, m łodą wdową. P o se łn io sk iew sk i na  j 
próżno pukał do Stolicy A postolskiej o dyspensę; papież dać mu ! 
j ą  p rzy rzek ł pod jednym  w arunkiem  koniecznym  we w szystkich ; 
m ałżeństw ach m ieszanych, że dzieci wychowa w religii katolickiej. I 
T eg o  nic m ógł p rzy rzekać  poseł, bo C ar papież jego z a k a z a ła m  '■ 
•wszelkich ustępstw  w tym  względzie. Od tego czasu papież ka- ! 
zał zawiadomić p. K issielew a, że nie może mu dopuścić nadal ' 
urzędow ego stanow iska u Sto licy  św ., ponietraż żona jeg o  jak o  
k a to liczk a  i poddana rzym ska podw ójne nieposłuszeństw o popeł- ! 
n iła . A m bassador wobec tak  w yraźnego upom nienia nie śm iał ; 
w racać do Rzymu. C ar m usiał tą  razą ustąp ić  papieskiem u non i 
possumus i od jął dotychczasow ą m issyą p. Kissielew. — D zienniki : 
m oskiew skie, a  nawet urzędow y dziennik P e tersburgsk i um ieszcza- . 
j ą c  d e k re t cesarski, odwołujący posła, n ak ręcały  go, tak , jak o b y  ; 
to  oi'w ołanie miało związek z allokucyą papieską, jak o b y  p rzez ; 
to  car w szelkie stósunki z papieżem  zrywał. T ym czasem  tak  nie 
je s t. Car wie dobrze , że mu je s t  poseł potrzebny w Rzym ie, d la  j 
bałam ucenia opinii, p rzekręcan ia  faktów św iadczących o prześlą- ; 
dowaniu religii katolickiej w jeg o  państwie.

L egacya rossyjska, na k tórej czele stoi baron de M ayendorf, 
charge d ’ affaires nie myśli opuszczać Rzymu. Zdaje się, że 
w Rzym ie wcaleby nie źle widziano, gdyby  car swe poselstwo 
zupełnie wycofać chciał, a  i d la nas, tak  sądzim y, nie m ałą by 
ten krok  by ł korzyścią.

2. R ząd fran cu sk i proponował Stolicy św. zaw arcie trak ta tu  
handlow ego i żeglugi.' R ada  m inistrów  w imieniu papieża odpo-

Do tego numeru

w iedziała, że  w tenczas ty lko  rząd  papieski z rządem  cesarskim  
w podobne w ejdzie u k ła d y , jeżeli trak ta t rozciągnięty  będzie na 
zabrane prowineye w .ra z ie  restauracyj. F rancusk i rząd  zgodził 
się na  to, ponieważ w królestw ie włoskiem  ty lko  fak t dokonany 
uznał.

3. 17. b. m. obchodzono uroczyście ośnm astą rocznicę w ynie­
sienia Piusa IX . na S tolicę A postolską. W szyscy kardynałow ie, 
b iskupi i dostojnicy udali się  w galowych powozach do kaplicy  
syxtyńskiej, gdzie w przytom ności O jca.św . odbyło się dziękczynne 
nabożeństwo. Po mszy ŚW. złożył k a rdynał M atteij dziekan św. 
Koliegium w krótk iej przem owie powinszow ania i hołd k a rd y n a­
łów. P a ry sk i M onitor  n astępu jącą  podaje treść  tej mowy i odpo­
wiedzi papieża:

Św. Koliegium, mówił kardynał, żyw ą je s t  przejęte radością  
w dniu, k tó ry  mu przypom ina obiór P iu sa  IX. i wręczenie Jego  
Św iątobliwości kluczy pow ierzonych n iegdyś Piotrowi aw. W y ra ­
ziwszy dalej podziw ienie nad m ądrością P iusa I X . z  ja k ą  k iero ­
wał łódkę my styczną w śród w ielu n iebezpieczeństw  dodał, że 
dz ie ła  Boże nie pozostają n igdy  nieukończone, n iedoskonałe, ja k  
ludzkie, i że opieka tak  widoczna O patrzności Bożej pom yślną 
bezw ątpienia  sprowadzi przyszłość.

Ojciec św. odpowiedział, że żyezc nia. m odlitwy św. Koliegium, 
biskupów  przytom nych i nieobecnych i ty lu  milionów wiernych 
z pewnością w ysłuchane zostały, poniew aż znajduje się jeszcze  
dzisiaj w pośród kardynałów ; że Stolica św. za Bożą pomocą 
przem oże szczęśliwie w szystkie burze. M y zaś, dodał Ojciec św. 
przykładać  się"do tego winniśmy, k tó rzyśm y charak terem  kap łań ­
skim naznaczeni i u  szczytu  hierarchii postaw ieni, p ro śb y  z a sy ­
łajm y do nieba, a  przedew szystkiem  przykładem  naszym  uczmy' 
i budujm y lud, i nie dozwalajm y, ab y  zwodzony by ł przez fałsz 
lub bezbożność.

Ojciec św. kończąc mowę sw oją wyrzekł,, że są zasad y  sp ra ­
w iedliw ości i praw dy, k tóre  * św iecą ja k  gw iazdy po larne; każdy  
kto je  weźmie za przew odnika, może być pewnym , że dobije  do 
portu  po burzach.

— Miasto oświecone było wieczorem  — Papież zm niejszył 
karo 26 przestępcom  politycznym.

'4 .  W  rocznicę tę  złożył także  senat rzym ski swe pow inszo­
wania Ojcu św. Odpow iadając na przem owę pełną p rzychylności 
ponow ił JJa p ieżsw eska i g ii  ża le  nail prześladow aniem  Polaków katolików  
przez M oskali.  I ta  okoliczność przem aw ia za tem , że Qjcieo św. 
tak  g łęboko  czuje niedolę katolików w Polsce i tak  wielkiem pała  
d la nich współczuciem, że żadnej nie pom ija sposobności, ab y  
wylać uczucia swoje i krzepić w ątle  nadzieje, i uchylać czarne 
zwątpienie gnębiących.

J e s t  to  zarazem  odpowiedź na  traw estow aną przem ow ę jego , 
ja k ą  ludzie źle pojm ujący spraw y katolicyzm u w Polsce ro z ­
głosili. —

5. Po uroczystości św. P io tra  i Paw ła Ojciec św. m a się udać  
do Castelgandolfo i tam  bawić będzie trzy  m iesiące L ipiec, S ier­
pień i W rzesień.

6. W  ostatnich czasach powstało k ilka  klasztorów  T rap istów  
w Stanach Zjednoczonych. T rapiści ci zanieśli prośbę do S tolicy 
A postolskiej, aby śluby ich uznał za uroczyste. S tarają  sio, aby 
d ek re t G rzegorza  XVI. z r. 1837., k tórym  śluby T rapistów  za 
pojedyncze uznane zostały, dotyczył ty lko  T rapistów  fraacuzkich. 
K w estya jest jeszcze dotychczas w zawieszeniu.

7. B aron ' de M eyendorff w ręczył kardynałow i Autonellem u 
listy  odwołujące Kisielewa. T o uchybienie zwyczajom  dyplom a- 
cyi, według których każdy  obcy reprezen tan t sam listy  odwołujące 
złożyć winien rządzcy, na  k tó rego  dw orze byl posłem, bardzo n ie ­
mile zostało przyjęte. W idzą w tćm  źle udaną niegrzeczność, 
poniew aż nie nie przeszkadzało p. Kisielewowi wrócić na chwilę 
do Rzym u bez żony. Zdaw ać by  się  m ogło, że m inister fen nie 
o trzym a następcy. Tym czasem  baron de M eyendorff otrzym ał 
w depeszy z P e tersburga  rozkaz odnowienia pałacu Feoli, k tó ry  
zajm uje am bassada m oskiewska.

IP o S sŁ tn . 1. W  No. 25. naszego pism a donosiliśmy, o o d e ­
zwie b iskupa Sandom irskiego X. Juszyńsk iego  do duchownych 
m u poddanych, aby wpływali n a  Uspokojenie kraju , oraz o adressie 
duchow ieństw a diecezyi sandom irskićj do cara. Bliższe szczegóły 
tego zdarzenia, odnośne dokum entu  podaje Czas w 63 Nrze, p o ­
spieszam y je powtórzyć, by  gołosłowne doniesienie nasze o tern 
zdarzeniu, nie spowodowało niesłusznych i krzyw dzących wnio­
sków.

W końcu K w ietnia powieszono sześciu ludzi w Opatowie z na ­
kazu jenerała  B ellegarde. P ierw szy  sąd  w ojennny na nich u s ta ­
nowiony w ydał w yroki różne, n ie k tó re  orzekające zesłanie na  
Syboryę na pewna liczbę la t;  przeciw  obwinionym  bowiem by ły  
podejrzenia , a  nie było dowodów. Je n e ra ł B ellegarde w yrok ten
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